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Nadużycia w kapitule „Oriat
Handel bojowemi odznaczeniami

LY\ ÓYV, ] f.3. YY e Lw ow ie  u jaw ­
niono skandaliczną a ferę, której 
rozm iarów , ze w zględu  na liczbę 
osób, w- n.ą wmieszanych, nie 
można przew idzieć. Sprawa jest 
tem smutniejsza, że dotyczy kapi­
tu ły „O r lą t" , odznaki za udział w 
Łojach o Lw ów , a w ięc instytu ­
c ji publicznej, która powinna cie­
szyć się poważaniem.

O nadużyciach, popełnionych w 
kapitu le „O r lą t" , krążyły we 
Lw ow ie  pogłoski ju ż przed laty. 
Ostatnio w ładze zaczęły  znowu o- 
trzym ywać in form acje, iż  odznakę 
„O r lą t "  może każdy nabyć w  ka­
pitu le za 20 zł. na jw yże j, bez 
względu na to, czy bral lub nie u- 
dział w  w ojn ie polsko-ukraińskiej.

Ubiegł® j nocy pękła bomba al­

bowiem  aresztowano dra fi lo z o fj i  
Ignacego Fassa, m łodego h istory­
ka, b. kontraktowego nauczyciela 
gim nazjum  w  Przem yślu, ostatnio 
zatrudnionego w  m iejskiem  Mu­
zeum Przem ysławem  we Lw ow ie. 
Fass mieszkał w Grzybowicach 
pod Lwowem  i tam go areszto­
wano.

KapHułę odznaki „O r lą t "  utwo­
rzył ś. p. gen Rozwadowski Pc 
jego  śm ierci na czele kapitu ły sta­
nął dr. Hartleb, dyrektor Muzeum. 
K apitu ła w  pierwszych latach po 
w ojn ie m iała biuro, w  którem pra­
cowało kilku urzędników.

B iuro m ieściło się początkowo 
przy ul. Kuraln ick iej, następnie 
p rzy ul. F redry, ostatnio w  M u­
zeum Przem ysłowem . Dochody z
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nadawania odznaki „O r lą t "  kap i­
tuła m iała olbrzym ie, albowiem  
nie brak było kandydatów, którym  
dla różnych celów potrzebna była 
odznaka I u d  aokument z podpisem 
ś. p. gen. Rozwadowskiego Gdy 
napływ  k lien tów  stopniał, organ i­
zatorzy  „ im p rezy " wpadli na po­
mysł wym iany stare j odznaki na 
nową, em aljowaną, za którą zno 
wu pobierano opłatę.

W sprawę w m ieszały się w ów ­
czas w ładze wojskowe i położyły 
kres „im prez ie ". YVtedy- postano­
w iono wydać księgę odznaczo­
nych, do której wpisanie połączo­
ne było rów nież z  opłatą.

W szczęte dochodzenie w  te j 
spraw ie w yw oła ło w e Lw ow ie  
w ielką sensację A resztow any dr. 
Fass, k tóry pisze w łaśn ie pracę 
naukow-a z dziedziny h isto rii, o- 
trzym ał od sędziego śledczego, 
Dobrowolskiego, zezwolen ie na 
w ziec ie  do w ię z ie r ia  m aterja lów  
naukowych.

„Duchy” w Kościerzynie
w mieszkaniu notariusza

K O Ś C IE R Z Y N A , 14 3. W  cza­
sie pobytu notarjusza p. K . w 
W arszaw ie, s zw tg ie r  jego , baw ią­
cy w m ieszkaniu p. R , usłyszał 
kroki w  pokoju, w  którym  spał. 
Gdy o tw orzy } oczy, zauważył w 
pokoju postać m ężczyzny w  stro­
nie okna ubraną w  czarne ubra­
nie, w długich spodniach, bez koł­
nierzyka. Postać ta przeszła od 
okna do drzw i i bez otw ieran ia 
takowych znikła. P rzestraszony 
tem, opow iadał następnego dnia 
o zajściu sw ej siostrze, żon ie p. 
K.. z którą następnej nocy czu­
wał w  obok położonymi pokoju.

Punktualnie o godz. 12-ej w  
nocy usłyszeli kroki w  sąsiednim 
icko ju , a gdy  szw agier p. H za­
m ierzał w ejść tamże, usłyszeli u- 
derzenie jak im ś przedm iotem  Po 
otworzen iu  d rzw i okazało się, że 
we drzw i rzucono kieliszek, któ­
ry poprzednio stał na bu fecie, od­
dalonym o trzy  kroki od drzwd.

Zawezwany te le fon iczn ie  z W a r

szawy p- K  pow rócił natychm iast 
do domu i także w  jego  obecności 
zjaw isko to się pow tórzyło, p rzy­
czem stłuczony został drugi k ie li­
szek.

Przestraszony w idocznie tem 
za jściem  p. K . poprosił kilku pa­
nów z tu tejszego obywatelstwa, 
aby by li świadkam i tego n iezw y­
kłego wydarzen ia. YV obecności b. 
burm istrza p. W ., k tóry mieszka 
w tym  samym domu, lekarza we- 
teryn arji p. D- i innych, zajście 
to się pow tórzyło  z tem. że zer­
w any został z wazonika znajdu­
jącego  bię na bu fecie  goiąbek por­
celanow y i rzucony o drzw i z ło­
skotem, przyczem  pozostał ślad od 
rzuconego przedm iotu.

Za jśc ia  te zelek tryzow ały nasze 
mdasto. W  dniu IG b. m. zebrało

się ponownie liczn iejsze grono o- 
bywateli w  liczb ie 13-tu, aby prze­
konać się o praw dziw ości w yda­
rzeń. Stw ierdzono, że w  pokoju 
me było żadnej ży jące j istoty, a 
ponadto drzw i zamknięto na klucz. 
W yczeku jący po wybiciu godz 
12-ej w  nocy usłyszeli kroki w  
pokoju, a następnie rzucono jak iś 
przedm iot o drzw i, który okazał 
się popieln iczką z m usza m or­
skiej, którą znaleziono na podło­
dze przy drzw iach. Pon iew aż ze­
brani byli tam adwokaci, kom. 
p o lic ji i inni poważni obywatele i 
potw ierdza ją  fak ty , zjaw isko to 
jest tem w ięce j zagadkowe i nikt 
nie może sobie wytłum aczyć, na 
czem ono polega, czy rzeczyw iście  
dzia ła ją  tam „duchy". Czy też ja ­
kiś n ieuchwytny fig la rz .

Milion dzltci poza szkołą
15 tysięcy nauczyrieli bez oracy

Pierwszy zjazd aktorstwa polskiego
w sprawach artystycznych

N a  wniosąjc p rzedstaw ic ie li ak 
tors tw a stołecznego, zarząd głów  
ny Związku A rtys tów  Scen P o l­
skich (Z A S P  u ) zw oła ł nadzwy­
cza jn y  w a ’ n r  *Jazd delegatów 
Związku, pośw ięcony w yłączn ie 
zagadnien iom  artystycznym . \V 
obradach zjazdu, oprocz delega­
tów, wybranych na zasadach prze 
w idzianych w  statucie, wezmą 
również udział jako re feren c i I 
koreferenci p rzedstaw iciele tea­
tro lo g ii, pedagog.ki scenicznej, 
k rytyk i teatra lnej, litera tu ry  dra­
matycznej, muzyki, m alarstwa, 
film u, rad ja  itp.

P rogram  zjazdu obejm uje: 1)
re fe ra t na tem aty ogólne, 2) 
szkolnictwo, 3) kw a lifik ac je  zawo 
dowe, 4) konwencję, kontrakt i re 
gu 'am in, 5) reform ę w ew nętrz­
nej organ izacji pracy aktora, re

zysera, dekoratora i zespołu tecli 
n icznego oraz kierownika literac 
kiego, G) stan obecny i reorgar.i 
z a e ję^ ea trów  w  Polsce, 7) mani 
festac je  artystyczne (D zień  akto 
ra, zjazdy i fes tiva le  oraz kon­
takt ze społeczeństwem, szczegół 
nie na p row in c ji), wznow ien ie 
„Sceny po lsk ie j", 8 ) powołanie do 
życia  N aczelnej Rady A rty s ty c z ­
nej, 9) przedłożen ie rządow i opra 
cowanego ju ż projektu ustawy ak 
tprskiej.

Obrady zjazdu rozpoczną się 9 
kw ietn ia r. b. o g. 11 'rano i będą 
trw a ły  do 11 kw ietn ia  w łącznie. 
Będzie to p ierw szy zjazd aktor­
stwa polskiego w  sprawach arty­
stycznych. Obok aktorów , wezmą 
w  zjeździe udział przedstaw icie le 
wszystkich zawodów, bezpośred­
nio stykających się z teatrem

Oto liczby obrazujące tra g icz ­
ny stan naszej ośwm ty. W ym ow ­
na ilu stracja  przyszłości Kultury 
polskiej. N ie  w ystarczą tu zabie­
g i Rządu, dzia ła jącego w ramach 
szczupłego budżetu. N ie  w ystar­
czą starania poszczególnych jed 
nostek. Społeczeństwo zjednoczo • 
ne w e wspólnym  wysiłku, w inno 
stanąć w  w alce o przyszłość Na 
redu.

N ie  wolno przejm ować się b ier 
nym pesymizmem, k ió ry  zabija

czyn. M am y przecież organ izacje  
społeczne, które w  w alce o ośw ia­
tę mogą pochlubić się sukcesami. 
K ilka  tysięcy b ib ljo tek  setki szkół 
powszechnych i zawodowych M a­
c ierzy  Szkolnej działa ju ż w  tere 
nie. Stanowią one pierwsze p la­
cówki w  w alce z analfabetyzm em .

N iech  „D a r  N a rodow y" pomno­
ży s iły  M acierzy  i pozwoli je j  na 
założenie nowych szkół i b ib ljo ­
tek.

Po siatek „Batory
w yjechała  komisja odbiorcza

Konferencja w Ministerstwie
w spraw >e strajku murarzy

W czora j w  M in isterstw ie P ra ­
cy i Opieki Społecznej odbyła się 
kon ferencja  w spraw ie s tra jku ją­
cych m urarzy. U dzia ł w konferen 
c ji b ra li przedstaw iciele stra [ku­
jących  oraz przedsięb iorców  W ła 
dze reprezentow ał inspektor

Klott. K on feren c ja  nie przyn io­
sła jednak uzgodnienia warunków 
pracy, wobec tego wyłon iona zo­
stanie specja lna kom isja arb itra  
żowa, która, sprawę rozstrzygn ie. 
Kom isja  ta obradować będzie w 
przyszłym  tygodniu.

Oszust (i) szafucli M s u n e g o
zbiegł z Werszawy

YY’y jechał z YYTarszawy do stocz 
i n; w  M onfalcone przew odniczący 
1 kom isji technicznej budowy no- 
■ wych polskich transatlantyków  
inż. Bagniewski, k tóry w raz z 
całą kom isją obecny będzie w 
czasie dokonywania prób spraw ­
ności technicznej m/s „B a to ry ". 
P race kom isji trwać będą od 15 
marca do 10 kwietnia

Międzynarodowy kongres
’$> wychowania muzycznego w Pradze

P rzy  odbiorze w nętrz kom isja 
uzupełniona zostanie jednym  
przedstaw icielem  podkom isji a r­
tystycznej. W krótce w y jeżdża ją  
też do M ontalcone min. p. Ję- 
d rzejew icz, rek tor Pruszkowski, 
p rof. N iem ojew ski, którzy doko­
nają inspekcji w nętrz statku. 
Odbiór statku nastąpi dnia 10 
kw ietnia.

W  dpfach od 4 do 0 kw ietn ia  r.b. 
odbędzie się w  Pradze pierwszy 
m iędzynarodowy kongres wycho­
wania muzycznego, w którym  za 
pow iedziany został udział delega­
tów  szc regu krajów’ . N a  kongres 
przybędą m- in. bardzo liczn ie 
m uzycy jugosłow iańscy, poradto  
zapow iedziany został przyjazd  o- 
fic ja ln ych  p rzedstaw ic ie li Rumu-

nji, F rancji, H olandji i t. d.
Z ram ienia sekcji współpracy 

intelektualnej L ig i  N arodów  przy­
będzie do P ra g i p. Andre  Coeroy. 
Na kongres przyjedzlc również 
kilka chórów, m in. chór holen­
derskiej szkoły ludowej i chór ju ­
gosłowiański.

Z Polsk i spodziewany jes t przy­
jazd  na kongres kilku muzyków.

Badanie poczytalności zbroćiMki
która poćwiartowała robotnika

ŁOD7 14.3 Donieśliśm y swego 
czasu q strasznem  m orderstw ie, 
dokonnnem na osobie Stanisława 
Kubika, robi tn ka zakładów prze­
m ysłowych W idzew skiej Manu­
faktury, którego kadłub poćw iar 
tcwany znaleziono w staw ie Senei 
blerowskim . YY związku z tem za­
szły pewne wątp liw ości, co do po 
czytalności jednej z morderczyń 
Z o fji Rielczyków ny.

W  dniu w czorajszym  odbyło się

badanie poczytalności zbrodm ar- 
ki. Badanie to zostało przeprow a­
dzone w- Sądzie. Okazało sie, iż 
Bielczykówna je s t zupełnie nor­
malna i jes t całkow icie odpow ie­
dzialna za swój czyn, który po­
pełniła.

Pcdróżuj samolotem

Do pewnej instytucji dobroczyn 
nej w  W arszaw ie, zg łos ił się m ło­
dy człow iek w sutannie kleryka i 
ośw iadczył, że otrzym ał św ięcenia 
i p a ra fję  w zapadłej wsi na P o le ­
siu, zabrakło mu jednak p ien ię­
dzy na b ile t ko le jow y i prosi o u- 
dzielen ie zw rotnej zapomogi. 
P rzedstaw ił przytem  lis ty  poleca­
jące kilku księży. K lerykow i udzie 
iono pożyczki w  wysokości kilku­
dziesięciu zł

Następnego dnia okazało się, żc 
instytucja padła o fia rą  oszusta, 
ponieważ zapytani te lefon iczn ie 
księża ośw iadczyli, że go nie zna­
ją  i lis ty  polecające zostały s fa ł­
szowane.

Oszust zgłaszał się rów nież do 
w ielu  osób prywatnych  i wyłu
dzał o fia ry  na budowę szkół, o* 
ehronek i przytu łków , występując 
w  przeoraniu  duchownego grecko­
katolickiego, prawosławnego, lub 
gra jac  ro lę pastora różnych w yz­
nań ewangelickich. YYrystępując 
w przebraniu rabina w yłudził róż­
ne sumy od instytucji żydów 
skirh.

W łada on b iegle kilku językam i 
i wykazu je św ietną znajomość sto 
sunków panujących wśród ducho­
wieństwa wszystkich wyznań o ia z  
całkow ite opanowanie litu rg ji. 
Funkcjonariusze Urzędu Śledcze­
go stw ierdzili, że zam ieszkuje on 
stalę w  W arszaw ie, lecz wyjeżdża 
na p row incję  do w iększych miast.

jak  Kraków , Poznań, Lw ów , i t. d.
Jest to zasuspendowany b du­

chowny obrządku wschodniego, 
A ndrze j Gryciuk. G rasował on 
przez pew ien czas na W ołyn iu  i 
Polesiu, poczem w yjechał do Ma- 
fopo’ ski W schodn iej, gdzie dopuś­
cił się szeregu oszustw, podając 
S'ę za nauczyciela szkoły ludowej. 
Przez pew ien czas występował 
również jako dzia iacz społeczny 
stowarzyszeń ukraińskich i biało­
ruskich.

Oszust przed kilku dniami 
/biegł z W arszaw y. Za Gryciu- 
kiem rozesłano lis ty  gończe.

Z) tadju

0 muzyce z aleśniks
W  fe lje ton ie  poprzednim, który 

j  rzybra ł charakter bilansu dzia­
ła lnośc i p rogram ow ej Polsk iego 
l,“adja w m iesiącach ostatnich 

Joorze jes t robić takie bilanse 
pd  czasu do czasu ), obszerr.ośe 
lem atu pozwoliła  na dokładn iej­
sze om ówienie paru tjTko jego  od­
cinków W  szczególności pozosta­
ło narazić w dziedzin ie teorji, nic- 
popartej przykładam i, tw ierdzen ie 
wypow iedziane na samym wstępie 
o „do jśc iu  ju ż  do pewnej stabili 
eacji na niektórych odcinkach, 
dotąd stojących przeważn ie pod 
znakiem eksperym entow ana i po­
szukiwań". W ym aga ono jednak 
bliższego omówienia. ,

W chodzi tu w gro kilka dzia­
łów, które kolejno omów my.

•

Zaczn ijm y od muzyki. Jednym 
z najtrudniejszych problem ów by­
ła dotąd sprawa, umuzykalnienia 
szerokich kół słuchaczy przez na­
uczenie ich, jak słuchać muzyki 
poważnej —  co wj-magało w poje- 
t u  im pewnej ilości niezbędnych 
wiadomości teoretycznych, no • i 
konkretnych objaśnień, u ła tw ia ją ­
cych zrozum ienie poszczególnych 
wykonywanych utworów . Szcze­
góln ie trudno Dyło znaleźć roz­
w iązanie p ierw szej części tego za­
gadn ien ia : pogadanki teoretyczne.

nadawane cyk liczn ie od czasu do 
czasu, muno zm ieniania p re legen ­
tów  r.ie osiągały zam ierzonego ce­
lu. Obecnie jednak tra fion o  na-ko- 
niec na w łaściw ą drogę.

„Rozm ow y muzyjca ze słucha­
czem rad ja ", nadawane ju ż od 
3 z e r e g u  m iesięcy w  każdą ś^od® 
popołudniu, tuż przpd odczytem 
dyskusyjnym , atają się coraz bar- 
dz.ej atrakcyjne i kto przypadko­
wo p «ru  z nich wysłuchał, o in te­
resu je się muzyką, obecnie z c ie­
kawością oczekuje każdej następ­
nej. Jeśli zaś słuchało Się ich 
(choćby z lukam i) od początku, to 
trzeba stw ierdzić c iągty  postęp i 
coraz w iększą ich celowość 1 
s k u t e c z n o ś ć .

Dobrym  punktem w yjśc ia  oka­
zała się przedewszystkiem  form a 
ilja logu , jakkolw iek  reprezentu ją­
cy radjosluehaeza tow arzysz prof. 
Rutkowskiego w sposób nazbyt in- 
telektu iiiistyezny form ułu je swój.- 
pytania, co spraw ia w rażenie 
pewnej pozy i raczej szkodzi po­
pularyzatorskiemu charakterów : 
tych audycyj (m ających  przeć.eż 
tre fić  do szerokich kół'', nadto Łaś 
auntrastuja siln ie z prostym ' i 
przystępnym, a Jednak bardzo 
jasnym i precyzyjnym  wykładem 
profesora. Dobra była rów nież za­
sada Przewodnia, iaka sobie w y ­

brał p re legen t: aby zamiast pro­
gram owego, jak  w podręczniku, o 
m awiania działu za działem  zdać 
się raczej na ski-zynkę pocztową 
i odpow iadać na to, co w n iej po- 
lu szaro . Bo w  ten sposób zebrał 
się spory m aterja ł orjen tacy jnv, 
z którego można ju ż było zaczerp 
nąć decyzji, w  jakim  kierunku 
iść dalej.

Tc też obecnie rozm owy te, ob­
fic ie  ilustrowane konKretnenn 
przykładam i i zawsze zaw ierająca 
sporą garść interesujących uwag 
i spostrzeżeń, są dla radjosłucha- 
:zy doskonałą i bardzo cenną szko­
lą praktyczną. YV ostatn iej np. 
bardzo inslruktywna była demon 
strec ja  na przykładach, jak ie 
zm iany barw y zachodzą w  tym sa­
mym tekście muzycznym, zależnie 
od instrumentu, na którym  zosta­
je  odegrany. M imochodem za i 
rzucone n iezwykle tra fne spo 
3t»%zeżem e, że wskutek n ieistotnej 
ro li, jaką przeznaczali barw ie 
swych utworów  kom pozytorzy k la­
syczni. dzieła ich w  wykonaniu ra- 
djowem  (zniekształca iacem do 
pewnego stopnia barw ę ! w ycho­
dzą o w ie le  lep iej niż kom pozycje 
nowsze —  zasługu je na zapa­
m iętanie.

*

Tenże prof. Rutkowski prowa­
dzi ( ju ż  około roku ) pokazy śp;«- 
wu, podczas których wykonywane 
są pieśni ludowe. M a ja  to być 
lekcje, zachęcające ogó l radjo- 
słuehaczy do kultywowania śpie­

wu i w zbogacające ich znajomość 
naszego pięknego fo lk loru  mu­
zycznego. Po  dwa razy  co tydzień 
—  ju ż się tych audycyj nazbiera­
ła spora kolekcja, ale czy osiąg­
nęły skutek? Mam wrażenie, że 
tylko częściowo, a m ianow icie, że 
obecnie ich atrakcyjność maleje.

Sta ją  się bow iem  coraz bardziej 
 ̂m onotonne: w ieczn ie  ten sam
! charakter, napół starośw iecki, na 
pół smętno e leg ijn y  i m nicjw ię- 
cej to sumo, przewużm e kresowe, 
źródło dostarczające m aterjału 

ip ieśn iarskiego. A  nrzecież ty le  
■ ust in teresujących pieśni z in- 
tych okolic i ty le  m elodyj skocz 

-nych, wesołych. Przepiękna, gdy
i się ją  słyszym y zrzadku, plośń. 
'„YY ięc ju ż dobranoc, m oja M ary­
n iu "  stała się wskutek c iąg łego  
pow tarzan ia  czemś podobnem do 

j modnych przebojów  ksoareto- 
vych, które tak się nam osłucha­
ły, że ezem predzej zamykamy 

! głośniki. A  w artoby także pomy- 
! śleć i o tem, żc nietylko istn ie je  
•pieśń ludowa.

Każda rzecz zbacza na ślepe 
lory, gdy sj^ staje monotonna.

Jeszcze jedna dziedzina z zakre- 
u muzyki radjuwej. rozw ija jąca  

się w  sposób pom yślny (choć od 
perfakcji jeszcze daleko), to ob­
jaśnienia przed koncertam i. Nara-
zie nie w szystk ie jeszcze —  ra ­
c z e j  tylko niektóre —  ale jeś li do­
b r y  p r z y k ł a d  p r z y j m i e  s i ę  z a c h ę ­

ci innych, to może i z tych objaś 
meń będzie istotny pożytek.

Na specjalne podkreślenie za­
sługują pogadanki przeu koncer­
tam i poznańskiemi. P ro f. Lucjan  
Kam ieński n ietylko je  traktu je 
eon amore i „cos passione", przy­
kuwając uwagę żyw ą i pełną tem 
Deramentu charakterystykę, w któ 
re j m c prnknie nieraz śm iałego 
zaznaczenia indywidualnych ocen 
prelegenta, ale ob filem i ilu stra­
cjam i ważn iejszych  m otywów  na 
fortep ian ie nadaje sT.vjm  objaś­
nieniom Konkretny sens, pozbawia 
je  charakteru jakichś zakonspiro­
wanych szyfrów*, jak i m ają inne 
komentarze, poDrzestające na pe- 
dantycznem wykazaniu swej mu­
zykologicznej „uczoności". T o  jes t 
metoda najlensza j jeś li będzie 
stosowana ogóln ie, będzie można 
m ówić o rzeczyw iście owocnvm 
w pływ ie naszej rad jc fon ji nr u- 
m uzykalm enie słuchaczy.

W ykonany na wspomnianym 
koncercie poznańskim „D ies  Irtie* 
Kasserna jest dziełt-m wysokiego 
polotu, mocne w yw iera jącem  w ra ­
żenie, w którem jednak w ięcej me- 
lancholji niż g io zy . „D ies  Ira e “ 
jes t n ietyle obrazem sądu osta­
tecznego, ile —  re fleks ją  na jego  
temat.

*

M ożnaby poczynić jeszcze parę 
spostrzeżeń natury Ogólnej, doty­
czących pozytywnych osiągn ięć 
działu m uzycznego, ale odłóżm y je 
na liiedyindziej, a przejdźm y do

Ekscelencja-literat
R a tiic w y  sz k ic  literacki

* v f
H rabia W ojc iech  Dzieduszyck 

był pi-zed w ojną jedną  z na jw y­
b itn iejszych  postaci życią  p !i- 
tycznego i ku lturalnego w  zapo­
rze austrjackim . Ten  m .nisler 
austrjacki, św ietny f ig la rz  i dow 
cipniś, czarno - żółta  eskcelencja 
był literatem  i iilo zo fem , pisa­
rzem utalentowanym  i • w ie lo ­
stronnym.

O te j mało znanej dz! iła lnoś- 
ci Dzieduszyckiego będzie m ów ił 
m iody znawca i badacz p. A lek ­
sander P iskor dnia 17 marca o 
godzin ie 13.30 w szkicu zatytu- 
(owanym  „Ekscelencja  lite ra t".

aktualjów  żyw ego słowa N a jc ie - 
kawezą audycja w  tym zakrtsio  
był półgodzinny w yw iad  rozgłośn i 
krakowskiej z Zygmuntem N ow a­
kowskim z okazji jego  powrotu do 
aktorstwa Karabin  m aszynowy, o- 
gień huraganowy a r ty le r ji albo 
też wulkan: takie porównania
cisnęły się przy słuchaniu te j au­
dycji, k ióra  nie była w łaściw i i 
wywiadem , ale wspaniałym  m oro- 
logiem Nowakowskiego, c iekaw ie 
ujętym, św ietn ie wygłoszonym , 
n iezwykle sugestywnie d z ia ła ją ­
cym. Od bardzo ju ż dawna n-ia 
słyszeliśm y Nowakowskiego p rzv  
m ikrofonie, a byłoby dobrze, gdy­
byśmy słyszeli jeś li nie raz na 
tydzień, to przynajm niej co m ie­
siąc.

Przetłum aczone z niem ieckiego 
słuchowisko „N iko tyn a ", rozgry- 
w rja ce  się we wnętrzu organ.zmu 
ludzkiego, ma być pokazem dydak­
tycznym, odstraszającym  od nało­
gu zbyt nam:ętnego palen ia —  ale 
efektu cnyfc :a wskutek zbyt cięż­
kiego ujęcia przedm iotu. Ma się 
w rażen ie, żc pisał je  dobry lekarz- 
h ig jen ista , ale kiepski literat. 
Przytem  zaś na plan p ierw szy w y­
sunęła się nie nikotyna, ale skutki 
alkoholu. O w-ele dowcipniej i bar 
dziej wskutek tego przekonywują­
co notraktował ten sam tem at tak 
dobrze znany naszym czytelnikom  
Zygm unt Jurkowski w doskona­
łym fe lje ton ie , ogłoszonym  przad 
rokiem w  „P rosto  z M ostu".

M arjan  G rzegorczyk.


